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17 CZAS
Przyjmuj, . i ,  do umieszczenia w Inseratach 
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L i s t y  niefrankowane nie przyjmują się.
R ę k o p i s m a  nadesłane Redakcyi nie zwracają się.
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K raków  14  kw ietnia.
Podajemy dzisiaj we właściwej rubryce 

epeszę barona Schleinitza ministra pruskie- 
8° spraw zagranicznych do hr. Bernstorffa 
J^sła przy dworze angielskim, która krom 
e§o że się odnosi do bieżącej sprawy an- 
6ksyi Sabaudyi, ma jeszcze ciekawszy i 

^Riniejszę dyplomatyczny stronę.
Między depeszam i, notami, zgo ła  doku

mentami złożonemi przez gabinet angielski
* parlamencie, czytaliśmy depeszę lorda 
Bloomfield do lorda Russella w ktdrćj poseł 
4tlgielski w Berlinie zdaje sprawę ministro
wi z rozmowy, jaky miał z bar. Schleini-

w przedmiocie rieczonej anneksyi. W  tem 
*Prawozdaniu przytacza on wyrazy barona 
^chleinitza, które mu ten powtórzył z roz
mowy jaky miał z księciem Latour d’A u -  

êrgne posłem francuskim w Berlinie. Lord 
Bloomfield podaje więc treść nietylko »wojej 
r°*mowy z ministrem pruskim, ale ora* roz
mowy tegoż ministra z posłem francuskim,
' dodaje naturalnie swoje do tych rozmów 
k°»entarze.

Skoro tylko depesza ta lorda Bloomfielda 
p a z a ła  się w blue b o o k , podniosły jy z wiel- 
H  ironiy dzienniki francuskie, albowiem 
P od staw ia  ora jakoby minister pruski mó- 
^>ł posłowi francuskiemu, że rzyd pruski 
lamował popęd Niemiec podczas wojny w ło- 
shiej, aż do narażenia swej popularności, 
Me że pomimo lego nie może być oboję- 
!>ym n a  anneksyę Sabaudyi. P y ta ły  się w ięc 
zienniki fran cu sk ie , że trudnćm jest zada

ją® dla nich rozwiyzać, kto winien Prusom 
dzięczność czy Austrya czy Francya? W ia- 
?®o bowiem, że rzyd pruski odpierał skar- 

jfl Austryi po konwencyi pod Villafranca 
j^U tem  niewdzięczności, przypisujyc so- 
*e } iż zmusił niejako Francyę do zawarcia 

Pokoju swem energicznem i groźnem na czele 
Niemiec podczas wojny wystypieniem. Z  de- 
Peszy zaś lorda Bloomfielda okazuje się, że 
Me Auatrya ale Francya winna Prusom wdzię- 
^ u ość , albowiem wstrzym ywały one zapał 
'•emiec aż do narażenia swej polityki.

Nie podnosiliśmy wówczas tej sprawy, 
Mbowiem zdawało nam się, że już nie była
* porę. Lecz baron Schleinitz nie m ógł po
dstawić bez odpowiedzi tego zarzutu dwu- 
^Oączności. W  depeszy zamieszczonej poni- 
eję skarży się on na niedyskrecyę gabinetu 

^gielskiego, tem większy, iżwyrażenia przez 
Orda Bloomfilda zacytowane, nie sy  całkiem  
Otentyczne, a rozmowa chwilowa prowadzo- 
14 poufnie nie może s łu żyć za podstawę do 
Manienia polityki rzydu winnej chwili i w in
ach okolicznościach. Zostawiamy czytelni- 
h?*h naszym bliższy rozbiór rozumowań mi

ra pruskiego. Naszym  obowiyzkiem było

tylko objaśnić okoliczności ogłoszeniu tej de
peszy towarzyszące.

Przyczem niechaj nam wolno będzie zro
bić uwagę, i usprawiedliwić niy to cośmy 
kilkakrotnie pisali o koniecznej potrzebie ta
jemnicy w dyplomacyi. N ic słuszniejszego, 
jak że lord Bloomfield doniósł swojemu rzy- 
dowi o rozmowie swojej z ministrem pruskim, 
jak niemniej o rozmowie tegoż z posłem  
francuzkim, i że dodał w tej mierze wnioski 
jakie za stosowne uznał, bo to jest właśnie  
zadaniem dyplomaty. M ogło również być, że 
powtarzajyc słow a rozmowy, m ógł zmienić 
lub skrzywić pomimowolnie jakowe jej wy
rażenia, całkiem ustrzedz się tego bowiem 
prawie niepodobna. A le poufne rozmowy 0 -  
g łaszać , jest niezawodnie niedyskrecyy, w ła 
śnie przez wzglyd na owe mimowolne uster
ki w sprawozdaniu. Pamiętne jest og ło sze 
nie rozmów posła Seymoura z Cesarzem  
Mikołajem podczas wojny wschodniej, lecz 
tu wojna m ogłaby niejako słu żyć na uspra
wiedliwienie. Niedotrzymanie atoli tajemnicy 
w stosunkach przyjaznych między państwa
mi, zmusza koniecznie rzydy do drugiej dy
plomacyi sekretnej, która z czasem takiej 
nabierze ważności, że pierwszy, to jest ofi- 
cyalny, ca łk iem  uczyni niepotrzebny. D y - 
plom acya bowiem bez tajem nicy jest tylko 
reprezentacyy kosztowny, a która w krótkim 
czasie okazaćby się musiała zbyteczny.

Koregpondencya Ciasu
Z  n a d  W is ły  12 kwietnia.

I. Obecny naradom zawiązującego się Towarzystwa 
ubezpieczeń wzajemnych, które się w dniach 1, 
2 i 3 marca r. b. w Krakowie odbywały, słysza
łem o uchwali zgromadzonych nsówczas człon
ków tego towarzystwa, postanawiających komisją 
do wypracowania,, a właściwie mówiąo, przero
bienia czyli uzupełnienia jego ustaw. Mówię: 
właściwie do przerobienia czyli uzupełnienia ustaw; 
albowiem rzeczywiście projekt do ustaw był już 
popriednio przez kemitet obrany z pośród talo - 
życielów Towarzystwa ułożonym, i jak  wiadomo 
przez naczelne władze państwa rozpatrywanym, 
od którego projektu snadź w ostatecznóm cpra- 
oowaniu ustaw co do jego zasadniczych ustano
wień oddal ć się nie będzie m ożna: zatem jak się 
zdaje tylko o uzupełnieniu zaprojektowanych u- 
<taw mowa być może.

Takowóm tedy uzupełnieniem miał* się zająć 
według udiieloryoh jój od walnego zgromadzenia 
wskazówek przeznaczona do t?go, jak reekłem, 
komisy*, o którój działaniach z numeru 79 Czasu 
dę dowiaduję.

W  istocie wdzięoznym być trzeba Redakcyi za u- 
dzieloną w tój mierze wiadomość; albowiem od 
chwili zakończenia obrad Towarzystwa nio o postę
pie prac rzeczonój komisyi w piśmie publioznóm 
zamieszczonego, nie ujrzano; lubo poniekąd ży- 
ozyć można było: aby kraj w tak wałnój rzeozy 
od czasu do czasu otrzymał wiadomość: chociażby 
tylko dla uspokojenia rozniecanych ztąd i zowąd 
obaw. -Albowiem, iż podobne obawy na prowin- 
ryi rozniecane bywają, o tóm przekonać się mo

żna z listu z nad Wisłoki, zamieszczonego w N. 
78 Czasu, w którym korespondent donosi o roz- 
rzucaniu bezimiennych listów grożących spale
niem budynków w kilku miejscowościach Galicyi.

Zauważająo więo owe w ssmój rzeosy dl* za
interesowanych w zswiąiującóm się Towar tyst wie 
nieobojętne pogróżki; zauważywszy przytóm nie
które z innych stron pod względem przyszłe ści 
nowego stowarzyszenia podnoszone wątpliwość', 
wypada się zgodzić z nadmienionym korespon
dentem na to, co rzekł w swoim liśoie: iż „poią 
danóm byłoby, aby rob ety około Towarzystwa 
krajowego prędzój do końoa d -prowadzono, a no
we statut* ogólną aprobacyę i zaufanie pozyskały, 
przesoo położyłoby się tamę dalszym intrygom i 
potwarzem stron nieprzychylnych i w środkach 
niezbyt przebierających*.

Przytaczając powyższe słowa, nie objawiam by- 
nąjmniój zdania: jakoby komisya swoją pracę o- 
koło uzupełnienia ustaw prędiój do końca dopro
wadzić mogła była. Mniemam ty lko: iż życzenie 
tyczące się zawiadamiania publicznośoi o postępie 
owych prao od czasu do czasu nie było ponie
kąd nieuzasadoionóm. Dla <e fo też właśnie ciesię 
się z zamieszczenia w numerze 79 Czasu wiado
mości o postępie prao wspomnioiiój kom syi. Cie
szę się zaś tą wiadomością tóm bardziój, iż s'ę 
z niój o pomyślaóm ukończeniu owych pr^o do
wiaduję.

Gdy jednak rewizya estateozna wypracowanych 
ustaw dopiero ku końcu tego miesiąc* ma nastą
pić, a pożądaną jest rzeczą: by wykończony sta
tut osóm rychlój sankcyę ogólnego zgromadzenia 
uzyskał, co tylko przy najzupełniejszym opraco
w aniu jego nastąp ić  m o ż e ; p rze to  nie od r z i azy  
będzie zapewne przytoczyć zawczasu niek tó re pia 
desideria w przedmiocie pewnych punktów ustaw 
zawiązującego się Towarzystwa, w przedmiocie 
których mi uwagi robiono, których jako uzasa
dnionych, tłumaczem być się nie wah*m.

Zamierzam przy tój sposobności uchylić zarzu
ty lub obawy tych, którzy nie rokują dobrych 
powodzeń świeżo powstającemu towarzystwa.

Wyłuszczenie atoli owych u nag  odkładam do 
listów późniejszych.

P o z n a ń  12 kwietnia.
NiebezpieoreńTtwo powodti przeminęło zupełnie, 

nieobyło się jednakże bez szkód, w niżój położo
nych przedmieściach miasta naszego.

Posener Zeilung, jak  zwykle nie dobrte oświe- 
doniosła temi dniami, że katolicy w Księ

stwie niezadowoleni z Dziennika Poznańskiego, no- 
wy organ polityczry otwierają, i aozkolwie* przy
puszczamy, że kierunek polityczny Dziennika co 
do zapatry wania się jego na sprawy kościelne, nie 
zyskałby większości, gdyby pod głosowanie powsze- 
ohno w Księstwie naszóm miał być podsnyai, je
dnakże co do obrony praw i interesów Księstwa 
pi*mo to nrjzupełnićj i potrzebie i zadaniu swe
mu odpowiada, i nikt o utworzeniu nowego or 
ganu politycznego, a więo o rezdrobnianiu publi
cystycznych sił niepomyśUł. Co do spraw kościel
nych tak wewnętrznyoh jak i zewnętrznych, w o- 
beo zamętu wyobrażeń zewsząd szerzonych w ży
wotnych kwestyach kcśoioł*, koniecznie było po
trzeba czasopisma poświęo nego wyłącznie spra
wom kościelnym, i temu zadeśćsię uczyniło, gdyż 
od Igo  maja wychodzić będzie za żyozentem i 
z polecenia księdza Arcybiskupa, ped sterem du
chownego znanego z nauki i talentu pisarskiego *), 
Tygodnik Kościelny. Powstanie tego pism* tak po-

* ) O ile słyszeliśmy, redaktorem tym jest ksi*<le Prusinowski,

żądanego, wprowadzało w błąd Posener Z(g t  
o nowym organie politycznym donosi.

Poseł Cieszkowski wniósł w Izbie drugiój wnio
sek o instytut* edukacyjne w Księstwie. J aŁo mo
tyw*, wskaż*ł artykuły kongresu wiedeńskiego, 
warujące narodowość polską**). Irba pozmtł* od- 
razu donośność pel tyczną wniosku t6go dla jego 
motywów, i niedosweliła, by osobnój oddany był 
komisyi, jak wnioskodawcy żądali, lecz po prestu 
przek zała go komisyi nieusbjącój, kwesty-mi 
szkolnymi się trudniącój. Podczas dyskusyi jednak 
ogólaój, strona pclityczna wniosku, jako jego pod
stawa, nie będzie zapewne pominiętą.

Z lrowie naczelnego prezesa tutejszego o tyle 
ma być tachwijtnóm, że dz’ś wszyscy teraz twier- 
d ią  o bl skiósa jego ustąpieniu.

W i e d e ń  12 kwietnia. JCK. Ap. Mość prze
znaczył ze skarbu państwa 20,000 złr. na wspar
cie ubogich mieszkańców Krainy.

— Dzisiejszy wykaz podpisów Da nową poży
czkę przedstawia sumę około 1,200,000 złr. W  rzę
dzie podpisów znajdujemy gminę miasta Lwowa, 
która po pisała na 20,000 złr.

— Na nadzwyczajnem posiedzeniu akademii wę
gierskiej w d. 11 bm. uchwalono uczcić pamięć hr. 
Stefana Szechenyi jako założyciela Akademii. Uchwa
lono 1) w protokóle wyrazić żal swój; 2) odbyć 
umyślne posiedzenie dla uczczenia pamięci zało
życiela; 3) postawić na placu publicznym w Pe
szcie pomnik hr. Szechenyi, a inny w domu tow a
rzystwa; 4) wybić medal na założenie przez Sze- 
cheniego akademii; 5) nosić żałobę przez miesiąc; 
6) zaprosić członków rady akademickićj i kores
ponden tów  na obchód pogrzebowy; 7) wyrazić ro
dzinie zmarłego swoje ubolewanie; 8) portret zmar
łego umieścić w Iibie posiedzeń Dodać tu także 
należy, że dzienniki węgierskie nie rządowe dono
sząc o śmierci Szecheniego, wyszły w obwódzce 
żałobnćj. Dr. Górgen właściciel domu obłąkanych 
w którym przebywał Szechenyi, ogłosił usprawie
dliwienie swoja przeciw zarzutom czynionym mu 
z powodu, iż Szechenyi bez wiedzy jeg# posiadał pisto- 
let; z innćjzaś strony dla uchylenia różnych podej-

niektóre listy zmarłego na 
dowód, jz tenże me był wcale zdrowym na umyśle 
jak  to utrzymywano i że oddawna oswajał się 
z mysią samobójstwa; niemożna jednak było prze
ciw niemu używać przymusu i surowości celi zam- 
kniętój, albowiem zmarły nie był sądownie uwa
żany jako chory na umyśle, i miał sobie z . stawiony 
zarząd własnego majątku. Presse podnosi właśnie 
owo usprawiedliwienie lekarskie jako największy 
dowód przeciw niemu mówiący, iż zankdbał wszel
kich kroków ostrożności i przezorności, aby chory 
na umyśle mieszkaniec jego zakładu mógł sobie 
odebrać życie, i to jeszcze z broni palućj. Pogrzeb 
hr. Szechenyi odbył się lig o , gdy jedoak karty 
pogrzebowe naznaczały odbycie jego na dzień na- 
stępny, przeto liczne deputacye z Węgier przybyć 
mające spóźniły się; mimo tego znajdowało się na 
pogrzebie do 4000 osób, a nazajutrz przybyło ich 
około 10.000 z Węgier. Ci tylko zdążyli Da czas, 
którzy zawiadomieni telegrafem o przyspieszeniu 
pogrzebu, najęli umyślne pociągi na kolei żelaznćj.

P r u s y .
Rzadko w dziennikach pruskich znaleść można

ct $ ć  LIIEEA C IO -A B nSIIC m .
K O R E S P O N D E N C Y A .

proboszcz z Grodziska, znany i w nasz&n mieście kaznodzieja.

**) Wniosek ten dosłownie zamieściliśmy w N rze^si Czosu.
(Red. Cz.)

Z  Paryża 10 ktcieinia.
siedemnastu laty hrabia d’Almsgro rodem 

w s.5anin, wydrukował był w Paryżu nie herbarz 
Jam o w y , ale bardzo króciutką wiadomość o 
*°mitszyoh rodzinaoh moskiewskich, ich po- 

fJ»^Zauiu , pokrewieństwie z Rurykami, carami 
^ i, 8‘i , Mingrelii, kniaziami kabardyńskimi itd.

^ezystkim do smaku przypadł* ta hsraldy- 
łąjj\P*aoa, zwrócono nań uwagę Cesarza Miko- 
fs)u’ 1 rozkazał pisarzowi bezzwłocznie przyje- 
•Ud . R o iy i, i esiadłszy w Wiatoe rozmyślać 
Oj} 8ei®em 1613 r . , o którym jak nm w biórie 

Powiadano nie dość dokładne dawał spół- 
)/ 0m swoim objaśnienie. Ofi»ra prześladow*- 

^ u ? 0nłr8*eg° i bojarów nieobętnych, pobyt ewój 
utoe lacie  pc 1 czyć dzisiaj do dni n>jświe- 

J *f go tryumfu, i kiedyś będziemy ozytali Pa

miętniki hr. d’Almagro odnoszące się do tój epoki 
jego życia, któryoh druk dl* niawiadomój mi przy- 
czyny, odłożony do roku 1862.

pcśród wygnania odbierał on od wielo oznaki 
gpó ,uoia, jakie się należą każdemu niewinnie 
prześladowanemu; ale też byli i taoy oo zadra
śnięć jego piórem starali się mu dokuczyć w roz
maity sposób. On to wszystko oierpliwie znosił * 
tylko bliższym przyjaciołom powtarzał niersz .je 
stem »n 80,4 w o ku— przyjdzie czas, że jm pie
przu nasypię.* j  ten 0r8fl ^ja njeg0 i dla nich 
przyszedł nareszcie.

Hrabia znowu wrócił do Paryża bez zamiaru 
powrotu do ojazyuy j zrzuciwszy maskę dawną, 
jako bojar moskiewski, jako ksiątę Piotr Dołgo- 
ruk i, wystąpił do walki z działem większego ka
libru » « * “ « «  w blibliografii La Vżńtż sur la 
Russie. Mnie się tytuł niepodeba ju ł  dla tego sa
mego, *6 g° Pierwszy użył hr. Adam Gurowaki, 
włóczą®?.B!? g  J*ieś po Ameryoe, ale mniejsza o 
tytuł. Kłiążka o 400 stronnicach; a każdą kartką 
jak nabejem strrela do swoich — powiedziałbym 
nabojem ślepym, ale choć wszystkie prawie oio-

by pierwszemi literami są otn&ozone, to przecież 
tak są widne, tak przejrzyste, że k*żdy pod literą 
P . Panina, pod T. Tołstoja itd. wyozyta. Niewinna 
ta książeczka zapowiadająca na wstępie o chęci 
autora jój: tire ulile a noire patrie bien-aimee, u- 
kazała się wczoraj, a dziś już taką podniosła wrza
wę przeciw sobie, tak się skłócił* z całym tutej
szym moskiewskim światem, żekto wie, ożyli ksią
żę nie będzie miał tyle pojedynków ile ich mieć 
spodziewał się Nemo nieszczęśliwie zaraz przy 
pierw szjm  ranny. Z książki poważnej, mogącój być 
bardzo użyteczną, i takiój o jakiój z razu sam pi- 
sząoy m arzył, zrobił się wielkiego rozmiaru pam- 
flot— a jak się to stało— opowiem:

Książe jest członkiem Dżokej -k lubu , ale tego 
dla tego gentlemana jak widać, nie dość— ’obciąło 
mu się o jeden stopień pójść wy*ój i vsejść aż do 
klubu Union, extrakt dubeltowy rsenoyi debrego 
tonu zapr&waój tytał.m i ambasadorów wszystkich 
mocarstw całego świata, którzy jedni bez wybo
rów na listę wybranych są zspisam. W ssyscy inni 
muszą !śó pod wota, nader trudne— trzeba nie być 
znanym nikomu albo być bardzo ^dobrze znanym 
od wszystkioh, żeby przy obliczaniu gałek nie do

stać odprawy. Jakże* książę D ołg ruki mógł so
bie obiecywać, że mu się uda ta przeprawa mię
dzy Soylle a Charybdy obsiadło zawczasu przez 
czatuj»oych strzelców -- na dane hasło, grad czar
nych kul rozbił tarczę księcia L . ,  który patrono
wał kandydata-— ranny podleczywszy się * r*n, 
przypomniał sobie o pieprzu i dał go *i do prze
sytu obecnym i nieobecnym, zaozynająo od naj- 

n*jaiższyoh, od ministrów a* do p. 
Jakóba J.., którego przy pewnój ambzsadzie wy
krył odgrywająosgo rolę z rcmansu Coopera. K to 
ciekawy czytać anegdoty, tajne * brudne konie
cznie nadużycia, łotrostwa, kradzieże, oszustwa, 
jakie się dzieją w Rosy i, ten meoh spieszy z ku- 
paem pierwszój edycyi, przcdająoój się w księ
garni F rancka, bo najniezawodniój tyoh dla sie
bie szczegółów w następcój niesnajdrie. Autor 
Prawdy o Rosyi, pr«wdę swą zachowa nis tkniętą 
n» kartach publicznćj rzeczy, f,le rlQWnie naglony 
prośbą slbo graźbą wykreśli to wszystko a przy- 
najmniój bardzo wiela c i  prywatnych orób doty
czy. Zapytacie om ie: przecież musi chwalić kogo? 
ozyż w®ayśtkich bez Wyjątku potępia? nio. Od o- 
gólnój reguły, wyjęoi tylko dwaj: Cesarz Ale-
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coś więcój nad krótką wzmiankę o posiedzenia Izbach 
sejmowych, jeżeli takowe zajmawały się .prawami 
W . Księstwa Poznańskiego. Z tak skąpego spra
wozdania o posiedzeniu Izby niższój w Berlinie w 
d. 12 kwietnia dowiadujemy się tyle tylko, że X. 
Menzel proboszcz katolicki i inspektor szkolny w 
Szremie, zaniósł by} podanie do Izby względem 
przemiany szkoły rektorskiój w tem miejcie, a po
danie to wzięto pod rozprawy w d. 12 bm. Komi- 
sya petycyjna zaleca przejśue do porządku dzień 
nego; dep. Rohden wniósł, aby petycyę przesłać 
ministerstwu do uwzględnienia, o ile się tyczy obsa- 
drenia posady rektora nieumiejącego po polsku, 
tudzież ograniczenia języka polskiego jako wykła
dowego. Dr. Niegolewski wielorakie podnosi skargi 
pod względem tamtejszego urządzenia szkół, a na
stępnie komisarz rządowy, tajny radzca Briigge- 
mann, przyrzekł pod względem języka polskiego 
po dokładnem zbadaniu rzeczy, naprawić złe. Po 
zakończeniu rozpraw dep. Nieglowski wyraził wą
tpliwość, czy Izba jest dość liczna aby była zdolną 
wydawać uchwały. Dep. Yincke z Hagen nadmie
nia, że winne temu nudne rozprawy. Dep. Nie
golewski, Bentkowski i hr. Cieszkowski protestują 
przeciw temu wyrażeniu, albowiem pełnili oni tylko 
najświętszy swój obowiązek, zajmując się dobrem 
młodzieży polskiój. Po obliczeniu wykazało się 175 
członków obe nych, gdy tymczasem Izba wtedy d >  
piero może wydawać uchwały, gdy liczy 177 człon
ków. Dep. Vincke z H?gen wnosi imienne odczy
tanie listy deputowanych, lecz wykazał się również 
brak kompletu. Prezydent zamknął posiedzenie na
znaczając następne na sobotę.

Tyle dotąd donoszą dzienniki berlińskie o rozpra
wach nad wychowaniem młodzieży polskiój z okazyi 
podania X. Menzla. Z sprawozdania tf go niczego do
wiedzieć się niemożna, prócz oświadczenia p. Yin- 
ckego, które zapisujemy jako wskazanie stanowiska 
z jakiego sejm pruski zapatruje się na sprawy naj- 
najmocniój obchodzące kraj Księstwa Poznańskiego. 
Oto że rozprawy te niebyły wcale zabawne! Wiado
mo, że p. Vincke należy do najzabawniejszych depu
towanych, że sławom jego w Izbie zwykł towa
rzyszyć śmiech i wesołość, wszelako błaznowanie 
nie jest wyłącznem zadaniem wszystkich deputo
wanych sejmu berlińskiego. Suum cuique: powtó
rzymy tu w pamięć obrad nad naturą tego godła 
pruskiego. P. Yincke ocenił jak niemożna było 
wyrażniój, Izbę deputowanych w Berlinie. Rozeszli 
się, bo rozprawy niebyły zabawne —  szło tam tylko 
o prawa języka polskiego.

— Pogłoska jaka niegdyś krążyła o wyjściu bar. 
Schleinitza z gabinetu pruskiego, niebyła bezzasa
dną, jak o tem piszą do półurzędowego Dresdner 
Journal. Minister pruski spraw zagranicznych miał
rzeczywiście zamiar ustępie, w skutku nieporozu
mień zaszłych w łonie gabinetu, któro atoli książę 
Rejent zsgodzil. Do Gazety augsburskiłj piszą o tem 
w taki sposób, iż sama nie ma śmiałości wszy
stkiemu wierzyć, lub powiada, że źródło tój wia
domości bywa za zwyczaj pewnem. Otóż pisze ten 
dziennik, że kiedy przyszło do zastanowienia się 
nad kwestyą co do neutralnych części Sabaudyi, 
a Szwajcarya zaczęła stawiać opór przyłączeniu ich 
do Francyi, Książę Rejent chciał natychmiast całą 
armię pruską zmobilizować, aby dać Szwajcaryi 
niewątpliwy dowód, iż poprze jój protestacyę. Po
stanowienie to miało dojrzeć na przedstawienia na
glące Austryi. Minister Schleinitz oparł się jednak 
temu jak najw ym nićj, i zażądał dymisji w razie 
jeśliby głosu jego niesluchano, a nakoniec wymógł 
tyle, że postanowiono zasiągoąć rady księcia Ko- 
burskiego. To było powodem ostatniój podróży 
tego księcia do Berlina, a przytem tój osobliwej 
pogłoski, iż książę ten ma objąć w Prusiech^mi- 
nisteryum spraw zagranicznych. Na poradę księcia 
zapytano się Rosyi, jakie jest jej zdanie w tój spra
wie, a gsbinet petersburgski miał odpowiedzieć, że 
zupełnie zadowolonym jest z postępowa iia Cesarza 
Napoleona i niema nic do powiedzenia. W  skutek 
tego zaniechano mobilizacyi, a bar. Schleinitz po 
został w gabinecie.

— Między dokumentami ogłoszonemi w blue-book 
znajdowała się depesza lorda Bloomfield poiła angiels. 
w Berlinie do lorda Russella, zawiadamiająca go 
o treści rozmowy ministra pruskiego bar. Schlei
nitza z ks. Latour d’Auvergne posłem francuskim. 
O rozmowie tój dowiedział się lord Bloomfield od 
samego bar. Schleinitza, który jednak nioprzewi- 
dywał, aby poofne jego zwierzenia były kiedyś o- 
głoszone w urzędowym zbiorze akt dyplomatycz

nych. Ogłoszenie to spowodowało p. Schleinitza do 
następującój noty do posła pruskiego w Londynie 
hr. Bernstorffa, w którój czyni zastrzeżenia przeciw 
takiemu wyprowadzaniu na jaw poufnych zwierzeń, 
a powtóre stara się zmienić po części znaczenie 
słów wyrzeczonych przed lordem Bloomfield. Nota 
niniejsza ma nietylko historyczną wartość, lecz za 
razem wykazuje, jak rząd pruski baczy na opinię 
public ną w Niemczech i na politykę rządów nie
mieckich.

B erlin  1 kwietnia 1860 .

Panie Hrabio! Pomiędzy dokumentami odnoszą- 
cemi się do spraw włoskich, a udzielonemi przez 
gabinet angielsai parlamentowi, znajduje się sPra~ 
wozdanie lorda Bloomfielda do lorda Russella, za
wiadamiające go o rozmowie, jaką miałem z księ
ciem Latour d’Auvergne względem zamierzonego 
przez rząd francuski wcielenia Sabaudyi i Nicei. Nie 
potrzebuję mówić JW . Panu, iż kiedym lorda Bloom 
field objaśnił poufnie o tem co było traktowane 
między mną a posłem francuskim w rozmowie 
mającój również cechę poufnój pogadanki, nieprze- 
widywalem, aby treść tój rozmowy miała s;ę stać 
przedmiotem rozpraw parlamentowych. Nie mogę 
przeto zataić przed JW . Panem przykrego wraże
nia, jakie sprawiło ra  mnie ogłoszenie tego aktu. 
Mimo tego byłbym zaniechał dotykania tego zdarze
nia, gdyby nie było ono nastręczało dziennikom 
niemieckim i zagranicznym sposobności do mnóstwa 
nieprawdziwych tłumaczeń i mniój lub więcój zło
śliwych komentarzy. Gdyby szło tu jedynie o za 
czepkę przeciw mojój osobie, mógłbym dać pokój 
rozbieraniu przeszłości; gdy atoli usiłowano, z wy- 
raień  jakich miałem był u by użyć do ks. Latour 
d’Auvergne, wyprowadzać błędne wnioski co do 
p .lityki pruskiój, nie zdaje mi się, abym miał pra 
wo, zbyt długiem milczeniem nadawać depeszy lor
da Bloomfield wartość h storycznego dokumentu. 
Wprawdzie z żalem, lecz zarazem w spełnianiu 
nieuniknionego obowiązku p zasyłam JW  Panu ni
niejsze uwagi, w podwójnym celu, raz aby dokła
dnie przedstawić rzecz jak się istotnie miała, po
wtóre, aby wyrazić życzenie na przyszłość.

Lord Bloomfield tak donosi o tem com powie
dział do posła francuskiego:

„Zdaje się, jakoby bar. Schleinitz nadmienił tak
że posłowi francuskiemu, iż obecny rząd pruski 
był oywm żywiołem hamującym wzburzenie namię
tne zbudzone w Niemczech wojną włoską, tak że 
przez to stał się niepopularnym, i że pod wzglę
dem kwestyi sabaudzkiój nienależy przypuszczać, 
aby dla tego, że rząd ten potąd milczał, milczenie 
te znaczyło obojętność; albowiem spoglądałby on 
na wcielenie z największą nieufnością".

Taki układ słów nie oddaje zdaniem mojem z zu
pełną pożądaną dokładnością tój m yśli ja k ą  ̂ obja
w iłem  posłow i francuskiemu. R zekłem  m u, ze g a 
binet J. K. W. Rejenta wystawił się na gorzkie 
wyrzuty pewnój części Niemiec, ponieważ nie spu
ścił z pamięci zapewnień rządu francuskiego, iż 
Francya nie dąży do powiększenia się, a przeto że 
boleśnie dotknąć go musi odczarowanie, jakiego 
w ufności swojój doznał, z powodu zamiaru w mo
wie będącego, i że jeżeli dotąd milczał w sprawia 
sabaudzkiój, niemaiój jednak ubolewać musi n d 
projektem, który nosi w sobie zaród ciężkich za-
wikłań. .

Nie ujdzie baczności JW . Pana, ze między tem 
com właśnie powiedział, a wyrażeniami użytemi 
przez lorda Bloomfield w depeszy jego, bardzo wi
doczna zachodzi odmienność, na którój wykazaniu 
wiele mi zależy. Słowa bowiem, w jakie lord Bloom
field zebrał rozmowę moją z ks. Latour d’Auver- 
gne, nasunęły przeciwnikom naszym pozór do pod
niesienia nowych przeciw Prusom oskarżeń. Z słów 
tych chcą oni wyprowadiić dowód jeźli nie dwu
znaczności, to przynajmnićj małój szczerości nasze
go postępowania podczas wojny włoskiój. Wedle 
tych słów, chciałem posłowi francuskiemu przy
wieść na pamięć to postępowanie jako takie, któ
re obliczonem było na popieranie sprawy jego rzą 
du i które byłoby nam słuszne dnło prawo do 
wdzięczności gabinetu cesarskiego. Nic jednak mniój 
nie było mi na myśli, nic bowiem nie byłoby 
mniój z prawdą zgodnego. Mogę się w tej mierze 
powołać na własne JW. Pana doświadzczenie, al
bowiem sam najlepiej zdolny byłeś osądzić, jak pod
czas rzeczonój kryzys, polityka nasza, wolna od 
wszelkich z o b o w ią ż  i wszelkiego wpływu obce
go, kierowała się wyłącznie interesem Prus i jak 
poczytywaliśmy takowy za nieoddzielny od intere

su Niemiec. To com powiedział księciu L. d Au
vergne miało jedynie za cel wskazać mu pozorne 
sprzeczności w polityce francnskiój, tak jak się ta
kowa zeszłego lata objawiła w uroczystych dekla- 
racyach i jak teraz się zdaje formować w kwestyi 
sabaudzkiój. a zarazem zwrócić uwagę jego na wy
rzuty, jakichby nie zaniechano z niemieckiój strony 
przeciw nam ztąd wyprowadzać, iż nie wczesniój 
poznaliśmy prawdziwe dążności tój polityki.

Wykazując tę różnicę, daleki jestem od mnie
mania, aby lord Bloomfield nie był pojął myśli za- 
sadniczój dowodzeń moich użytych naprzeciw po
słowi francuskiemu, albo też aby nie postarał się o 
rzetelne ich oddanie. Lecz jak to ja sam w rozmo
wie z nim uczyniłem i on również bardziój starał 
się o wykazanie przed swoim rządem ogólnego 
charakteru naszych widoków, jak je wskazałem re
prezentantowi Cesarza Napoleona, aniżeli o P°* 
wtórzenie z zupełną ścisłością pojedynczych uwag 
naszych, z history! zeszłorocznój wyprowadzanych, 
a któreśmy księciu L. d’Auvergne czynili w celu 
uzasadnienia naszego zapatrywania się. Więcój je
szcze. Brzypuśc ć mogę, że depesza lorda Bloom
fielda nie byłaby w ogóle dała powodu do błędne
go jój rozumienia, gdyby doszła była wyłącznie do 
wiadomości pana Sekretarza stanu ipraw zagrani
cznych, który w skutku c ęstych udzielań poufnych 
ze strony JW . Pana tudzież dawniejszych raportów 
lorda Bloomfielda, posiada zbyt dokładną znajomość 
naszego politycznego zapatrywania się, aby mógł 
w tój mierze błędnie rzeczy pojąć. Ale akt podany 
do publicznój wiadomości, nabiera koniecznie zu
pełnie innój doniosłości i wystawionym jest na tłu
maczenia publiczności, która zbyt łatwo daje się 
porywać do oceniania politycznego położenia, z je
dnostronnych i niedokładnych podań. Ta okoliczność 
mówi za szkodliwością zwyczaju przez gabinet an
gielski używanego, aby przedkładać parlamentowi 
akta dyplomatyczne odnoszące się do umów je
szcze nie zamkniętych. Nie moją jest rzeczą wyro
kować o powodach, htóre skłoniły ten gabinet do 
podobnego kroku; nie mogę jednak zataić przed 
JW . Panem , że obiw a ujrzenia najpoufniejszych 
zwierzeń wyprowadzonych na jaw, musi w końcu 
doprowadzić do utrudnienia podobnój wymiany spo
strzeżeń, gdy tymczasem wymiana ta tak dalece od
powiada stosunkom przyjacielskim i serdecznym, ja
kie na szczęście istnieją między obu gabinetami.

Upraszam JW . Pana, abyś depeszę tę odczytał 
JW . Sekretarzowi stanu i jeśłi żądać będzie, byś 
mu udzielił jój odpis.

Proszę przyjąć itd. (podp.) Schleinitz.

W  ł  o c h y.
Depesza telegraficzna doniosła przed parą dnia

mi, iż jenerał Garibaldi chciał interpelować mini 
steryum piemonckie o anneksyę hrabstw a Nicei do 
Francyi. O nóż jak dziennik Opinionc opisuje tę 
potyczkę parlamentarną na posiedzeniu z d. 6  kwie
tnia pod prezydencyą p. Zanolini z Modeny, który 
zastępuje prezesa wieku p. Qu*glia, rażonego apo- 
pleksyą i zmarłego temi dniami.

Jenerał Garibaldi. Proszę o głos. Upraszam Itby 
aby mi pozwoliła chwil kilka na interpelowanie p. 
prezesa rady ministrów z powodu kwestyi nader 
ważnej.

Hrabia Cacour. Iiba zatrudniona jest sprawdza
niem mandatów. Mniemam, iż niemożna interpelo
wać dopóki Izba nie będzie ukonstytuowana.

Garibaldi. Interpelacja moja niecierpi zwłoki.
Cavour. Jeżeli kto gwałtem będzie interpellował, 

oświadczam z góry, iż ni odpowiem szanownemu 
jenerałowi Garibaldemu.

/ :  LaurenU Robaudi (głosem wzruszonym). Pytam 
się, czyli i w tym przypadku gdyby Austryacy byli 
pod murami Tarynu, odpowiedzianoby nam, iż cze
kać należy aż Izba będzie ukonstytuowana aby mo
żna uchwalić jakowe postanowienie? (szmer) Idzie 
o miasto włoskie, którem ji»t Nicea. My deputo
wani miasta włoskiego udajemy się do parlamen
tu włoskiego, aby się dowiedzieć, co się z tem mia
stem stanie.

Prezes Izby chce, aby głosowano, czy można in- 
terpellować pomimo, że Izba niojest ukonstytuo
wana.

Cacour. Opierając się na regulaminie Izby żądam 
postawienia kwestyi przedwstępnej, (prejudicielle).

P . Smeo. Kwestya zawieszająca (suspensive) idzie 
przed kwestyą przedwstępną: żądam aby dyskusya 
odłożoną została do jutra.

P. Boggio popiera kwestyę przedwstępną.

P.Hellano. Jesteśmy tu z w o lilu d n , jesteśmy 
legalnie zebrani, złożyliśmy przysięgę, niczego więc 
nie brakuje, aby Izba uważać się m< gła za ukon
stytuowaną. (Oznaki nieprzychylne). Żądano 
usunąć kwestyę przedwstęprą.

Wielu deputowanych. Na głosy! Na głosy!
Prezes Izby: Ci którzy są za tam , aby kwesty* 

zawieszająca miała pierwszeństwo zechcą powstać-
Nikt nie wstaje.
Kwestya przedwstępna postawiona przez prez«' 

sa rady ministrów, otrzymuje znaczną większo*0
głosów.

Kwestya przedwstępna, czyli porządek dzienny 
było sprawdzanie dalsze mandatów, przeto dal 
sze posiedzeoie nie miało zajęcia. Interpelacją bf' 
dzie mógł uczynić jenerał Garibaldi dopiero wtedy> 
gdy Iiba się ukonstytuuje.

— Z mnóstwa korespondencyj o anneksyi Sabs®' 
dyi podawanych przez dzienniki wybieramy list na- 
stępujący z Ghambery pod datą 5go kwietnia pi*® 
ny, tan jeden albowiem zdaje nam się wolny o<* 
ducha stronnictwa, i o ile sądzić możem, znając dc 
kładnie ten kraj, oddaje on rzeczywisty stan u vaT 
słów jego mieszkańców.

„Anneksya Sabaudyi jest faktem dokonany®1’ 
Czeka tylko jeszcze sankcyi ustawodawczej. Prz«' 
sadzono niesłychanie, z tego powodu mniema®8 
manifestacje ludności sabaudzkiej. Jest ona serd®' 
cznie fram uską, lecz z natury swej mało ma **' 
palu, jak wszyscy górale. Anneksya nie była akl®' 
raowaną, ale co nierównie lepiej, była przyjeW 
jako loiczae i naturalne następstwo nowego poD' 
żenią w jakiem po zaszłych wypadkach znalazły 
Włochy i Francya. Sabaudya nie jest to narzeczona 
co się oddaje, ale wdowa co wstępuje w nowe śl®' 
by. Małżeństwo Sabaudyi z cesarstwem Francuskie®1 
wydaje się istotnie jako związek wyrozumowanf 
Będzie może dla tego tem trwalszy.

„W  kraju tym gdzie roztropność panuje nie® 1 
zwyczaju głośnych demonstracyj. Czy myśli kt*> 
że Chambery jest oświetlone a giorno i przybra®8 
w trójkolorowe chorągwie, że ludność cała poro
szona jest na widok wojsk francuskich? Bynaj' 
mniój. Mieszkańcy tutejsi tak są dobrze z chorą
gwią francuską obeznani, iż wyjście piemontciy 
ków a przybycie francuzów zdawało im się zmi®' 
ną garnizonu i nic więcój. Żołnierze z 80go pułk0 
piechoty przechadzają się w Chambery jakby 
siebie, bo i ich także nic już nie dziwi. Zluzow®1 
gwardyę narodową wszędzie wyjąwszy w zamk®’ 
gdzie chorągiew włoska powiewa jeszcze ob®* 
francuskiój. Muzyka pułkowa odgrywała konc«r 
anneksyi, a wczoraj wieczór chłop ki maszerować 
przy capstrzyku wraz z bębnami i trąbami. Ot6 
wierny obraz uczucia w ludzie.

„Lecz może chce kto wiedzieć, jakie są odcie
nia opinii publicznój w przedmiocie anneksyi. A®' 
noksya była naprzód głoszona przez księży i gzlachtf 
jako opozycya przeciw Piemontowi, którego rząd 
podejriywano o zgubny liberalizm. Te dwie klatf 
ludności, że tak powiem, zadzwoniły pierwsze o® 
anneksyę. Ztąd powstrzymanie się cd w y b o r ó w  
nawet niechęć stronnictwa liberalnego dla nî J’ 
Atoli nagle pojawia się dziwny zwrot w umyslactl' 
Partya duchowna, stojąc po stronie Rzymu, ozie®)' 
bia się dla Francyi. Stronnictwo liberalne prze®1' 
wnie, uwolnione od wszelkich zobowiązań wzg^ 
dem Piemontu, zwraca się ku Francyi, i idzie t0’ 
raz na wyścigi, aby nie zostawić stronnictwu k*1?' 
ży zaszczyt pierwszeństwa w chęci połączenia ,lf 
z Francyą.

„Taki jest stan rzeczy, i pominąwszy niektół 
trudności administracyjne nieuniknione w taki®0 
zmianach, anneksya Sabaudyi dokona się w n®l' 
większój zgodzie i spokojności. Będzie to zupeł®1 
pokojowa zdobycz, chociaż Anglii i Szwajcaryi zd*' 
wało się, ie  całą Europę podburzy.

R o s y a.
Skreślając wczoraj przebieg wielkiej sprawy *rł°, 

ściańskiej przedstawiliśmy dwuletnie jój koleje (0: 
1857 r. do sierpnia 1859 r.), aż do chwili w któ®” 
na polu tój sprawy rozpoczęła się d r u g a  wa*fl 
sprawa, spór między rządem a szlachtą o czy®0' 
udział tój ostatniój i całego narodu w uporząd^0 
waniu stosunków społecznych włościańskich, 
w ogólj w zarządzie interesami państwa, sło*® 
o pewien rodzaj reprezentacyi narodowej i ko®*^, 
tucyę; to jest aż do chwili, gdy obok sprawy 0 0 
aimowolnienie włościan, rozpoczęła się spraw® ; 
usamowolaienie całego narodu. Wskazaliśmy 1

ksander H  * i aB° reprezentant w Paryżu hr. 
Kisielów. . ,

Biórokraoy* » kum aniu, rz4dzące Bosyą, są jej 
plagą .jej zgubą, one w dogmat wiary politycznej 
zamieniły p r z e d a j n e ś ć  bezwstydną, one skalały za- 
one uozucia narodowe, ^powiedziawszy jaki jest 
obecnie stan Bosyi, dodajmy, bardzo opłakany,
bardzo niebezpieczny wedle zdani* autora, szuka 
na to złe lekarstwa, a recepta Jeg0  aż 3 4  080. 
bnych ingredyenoyi zawiera, które potem wszyst
kie owinięte w konstytucyą “Umie ziemskiej i bo- 
jarskiej ożyli Iib ie  niższej i wy**zej, wolą samo* 
władczą panującego mają być podane, j»ko jedy
ny zbawmy środek; inaczej wszystkie marzone re
formy, wszystkie najlepsze inteneye przekształcą 
się w hatti-humajon sułtański, z którego każdemu 
muzułmaninowi żartować wolno be* obrazy jakie- 
kiegobądź przepisu Alkoranu. . , .

„K to sieje wiatr, zbierać będzie burzę* 1 ksią
żę Dołgoruki ma też nawałnicę 00 spadła na je
go strzechę, ale te słowa wyjęte z raportu D ra 
markiza du Planty, odczytanego na posiedzeniu 
towarzystwa um.ejętnośei przemysłowych odnoszą

s‘ę do czego innego, do wynslazku nowej mie
rzwy, który zawdżięoty kiedyż ludzkość p. R u
dolfowi Tureckiemu, chemikowi, jeśli cię znajdzie 
równie jak on wierzący w istotę rzeozy, spekulant, 
i na reaktiw cudowny wyłoży milion franków. P . 
Turecki wziął za g rdio do opisania swego wyna
lazku Labor improbus omnia cincit, może... ale wą
tpią ozy zwycięży opieszałe żó, gnusnoćó, niedowie
rzanie ubliżsjąoe nauoe o atomach, oiałach zsia
dłych i cieozach u P»uów spekulantów, którym 
nie dość jest wyk***ć> że mierzwa Polsko-Ture
cka oszczędzi na hektarze stosunkowo do pudret- 
ty 175 fr. a do Gwano 130 fr. 50 cent.; nie d ćć 
powołać się na raport bardzo przychylny bż trze h 
doktorów pp. D a Broussws 1 L und , wsku
tek którego p r z y z n a ł ®  towarzystwo najwyższą na
grodę (jak hr. Ostrorogowi! medal złoty... nie — 
tego nie dożó jeszcze, w obeo narzekań na gwa
no, że nieodpłsoa rolnikowi obfitszym plonem 
w miarę wkładanych pieniądzy i w obeo trudno
ści jakie napotyka podobnyż wynalazek pana Sta
nisława Chodźki, o którym nie dawno wsp nacią
łem. Wszakże dla osób chcący h bl:żej tę rzecz

poznać i z panem Tureck«m wejść w stosunek, 
daję adres jego w Paryżu: 45 r. des Sevres. Ży- 
czę z o .łego saroa wszystkim moim rodakom w ;- 
najdająoym b ;le  oę, powodzenia, ale jak Pasoal 
o literatach pewnej klasy mawiał: „Les habiles en 
litterature vont ceux qui n’dorivcnt jamais." tak 
w dziedzinio wynalaaków boduj ten najlepiej sobie 
doradza, co sam nie wynajduje tylko jak z cudze
go wynalazku oblanego krwawym potem skorzy
stać. Żeby najlepszy pomysł do skutku doprowa
dzić, trzeba wielu warunków, głębokiego przeko
nania w jego wartość, upartój woli rodząoej się 
już z tej wiary i dostatecznych pieniędzy. Rzadki 
bardzo nie m»ją°y *7°“ trzeoh pomocników, (od 
czasu nawet Jakóba I, który pierwszy wymyślił 
patent swobody na wynalazki) ooby mógł jak  np- 
Eliasz Howe wynalazca machiny do szyoia, spo
cząć w koóou na... workach dolarami wypchanyob. 
Ile to lat w Cambridge (w Stanie Massachusetts) 
w biedzie przeżył; ile zniósł cierpień w Anglii, 
jak z niej przyjąwszy obowiązek kucharza na 0 - 
kręoie bez grosza wróoił do rodzinnego miasta, 
j*k potem widząc, te  inni jego wynalazek mu

akradli 1 panoszą się, zaprzęgł się do praoy wk®, 
źni, *eb7 grosz zarobiony na proces poświęoiś' 
t a k a  wytrwałr ść wfkcńou nagrodzoną została. 
bunały przyznały mu ojcostwo i dziś ktokol*1® 
jego machinę lub ze swemi ulepszeniami robii,- — „   „ _   1 *v
b .wiązany jest od każdej zapłacić mu 3  dol»yj 
^  £ ° jU , od przydanych 47,642 machin nz‘*j 
dochodu 143,000 dolarów ożyli 715,000 fr. * ®
**asu zan*.ri>*»~ __________   :   t*

c —-  . Spółki «t u c c r i o m  1 TT1UV— .

kiego powodzenia żyozą wszystkim moim rodak® 
za gramoą wynajdująoym podobne i niepodo® 
rzeczy, podobne ozęsto na małym modela jak  1® . 
ohma parowa pana N. a zawodne w a p l ik u j  
całkiem niepodobne, dziwaozne, których długi * 
reg każdemu tu z nas jest znajomy. ^  1,

Jeszcze dwa konoerta polskie: wczoraj p. YjL 
blewskiego, pojutrze pana Izydora Lotto (* y  
szawy) skrzypka. Lękam się wkrótce widzieć 
sze krakowskie Kaohny z harfą lub gitarą na o
caoh Paryża, tak muzykalnym, melodyjnym z r^  
liśmy się narodem. “  ‘
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nawet bliższe powody i p crątek tego sporu, który 
“dtąd razem z sprawą włościinską postępuje. Wska- 
*al'śmy: jak zawezwani i przybyli do Petersbur
ga deputowani pierwsz j  połowy komitetów szla 
Reckich gabernialnych, chcieli wedle pierw'astko- 
Wego rozporządzenia zawiązać się w jedno ciało 
°^radujące, dla ułożenia ze wszystkich przywiezio
nych przez siebie projektów jednego stanowciego, 
°graniczając r.ądową Komisję Redakcją do przyj 
kowania uchwał tegoż zgromadzenia deputowa- 
nych i zr. dagowania według nich projektu; jak 
Ctąd przeciwnie widząc dążenie deputowanych i o- 
^»wi*jąe się aby z ich zgromadzenia nie utworzył 
•'e sejm przekształcający formę rządu ograni- 
c*yl przybyłych deputowanych do bardzo pcd- 
ritdnej roli, a zawezwawszy ich w d. 25 sierpnia 
f* *• na sesyę Komisyi Redakcyjnej, kazał odczytać 

instrukcyę, w której nazwawszy ich nie „de
kow anym i komitetów," lecz „powołanymi do Pe- 
^rsburga członkami komitetów gubernialnych," 
w*kazał, iż całem ich zadaniem jest wręczyć Ko
misji przywiezione przez siebie projekty i dawać 

każdy pojedynczo, objaśnienia o i'e o takowe 
^Wezwani będą.
. Oburzeni deputowani zgromadzili się w dniu 26 

‘•erpnia r. z. w domu deputowanego szlachty pe- 
^rsburgskiój, Szuwałowa, aby naradzić się nad 
'Ulsićm postępowaniem. Na radzie tćj przedstawia 
no: jakióm to prawem instrukcya odmawia im na
c is k a  deputowanych z komitetów szlacheckich?, 
My takie miano a zarazem stanowisko nadał im 
Cesarz w swych mowach oraz urzędowe rozporzą
dzenia. Zapytywano się dalćj: na mocy jakićj to 
Ustawy sekretarz stanu może im przepisywać in- 
?trukcyę, i tą instrukcyą wywracać posłannictwo 
Jlkie im cesarz naznaczył; powołani bowiem zosta 

do obradowania wspó'nie * Głównym Komite
nta? Kto i jakióm prawem może im wzbronić 
^wiązania się w zgromadzenie i w ciało obradu
jące? w  konkluzyi tych przedstawień i zażaleń, 
Ugodzili się , iż instrukcya podpisana przez dwóch 
0r*ędników, jest przeciwną rozporządzeniom cesar
skim j WyWraca przyrzeczenia rządowe oraz prawa 
! nadzieje deputowanych, ie  ta instrukcya usiłuje 
>ch uczynić niemerai automatami i figurantami, 
My tymczasem cesarz chce, a przynajmniój chciał 
“tworzyć z nich przy swym boku ra lę dla prze 
Powadzenia ważnój reformy spółecznój. Po burzli 
*Jch rozprawach zgodzili się deputowani, że prze 
c*wko takiemu postępowaniu napiszą protestacyę, 
°raz skargę, którą wręczą jenerałowi Rostowco- 
Wowi, prezesowi Komisyi Redakcyjnćj, którego o 
Ole to nadużycie i zwichnienie woli cesarskiój o- 
•karżają.

W dwa dni późuićj, 28go sierpnia zebrali się 
deputowani na drugą naradę, również w domu hr. 
Szuwałowa, a deputowani: Wolkow, ks. Gagarin, 
Koszelew i Unkowski odczytali cztery różne pro- 
!®kty skargi i protestacyi przeciw postępowaniu 
jenerała Rostowcowa. Projekty te jednak, szcze 
Bólnićj projekt protestacyi, znaleziono za gwałto
wne i wyznaczono oddzielną komisyę do ułożenia 
Projektu ska’gi. Na trzeciój naradzie deputowa
nych, projekt ten odczytała komisya, który, po zła
godzeniu kilku wyrażeń, przyjąwszy, wyznaczono 
deputowanego z komitetu moskiewskiego, Wołko- 

do wręczenia tćj skargi jenerałowi Rostowco-

U  ,  • X.Skargę tę i protestacyę w licznych t dpisach roz
puszczono po kraju. Deputowani powstają w niój 
Pęzeciw odczytanćj im instrukcyi, i żądają wypeł
nienia danego im słowa cesarskiego, tojest: nieza 
'einości deputowanych, i zawiązania się w obradu
jące zgromadzenie, a odmawiają odpowiadać poje 
dynczo Komisyi Redakcyjnćj. Skarga ta i protesta 
?ya podpisaną została przez 29 deputowanych, i 
le*t niejako pierwszym ich aktem stano«ijcym  
Punkt wyjścia.

Zaraz w dniu 2 września r. z. nadesłał odpo 
Wiedź jenerał Rostowcow. W  odpowiedzi tćj uni- 
*®jąc wyrazu „deputowam", oświadczył, że według 
*®*iągniętych od cesarza rozkazów, instrukcya jest 
“‘'owiązującą i „obecnym w Petersburgu członkom 
"Otnitetów szlacheckich" niewolno zawiązywać się 
*  jedno zgromadzenie i obradować, ale mają na 
‘̂Pytania przedłożone im przez Komisyę odpowia- 

d®ć pojedynczo na piśmie.
Wkrótce potćm zaprosił cesarz wszystkich de

k ow an ych  do Carskiego-Sioła na dzień 4 (16, 
^r*;śnia, oświadczając, iż chce się z nimi rozmó 
, 'd. Zawiezieni w powozach dworskich i podejmo 
"®nl w pałacu bardzo gościnnie, przyjęci zostali 
^Przejmie przez cesarza, który do nich miał prze
r w ę  podaną w dzienniku naszym z 29go wrze
l i *  r. z. Mowa ta która po kilku obietnicach 
^wtórzyła prisois instrukcyi, iż deputowani mają 
im ien n ie , każdy oddzielnie, przedstawiać obja
ś n i a  swoje Komisyi Redakcyjnćj, tak mało za- 
d°Wolniła deputowanych, ii  zaproszeni do stolo 

*«lkiego marszałka dworu, odrzucili powiększć, 
Klfiści zaproszenie i wrócili do Petersburga. W kil- 
l*  dni późnićj, dla zbliżenia deputowanych z człon 
5*jai Komisyi, urządzono wielki obiad w owćj sa 
P®łacu kadetów, przeznaczonćj poprzednio na miej 
J?  °brad deputowanych. Jednak jak przemowa 
I61*®rza tak i ten oliad  nie załagodził bynajmnićj 
j^Putowanych zawiedzionych w swych nadziejach 

'e odstąpili oni od swego dążenii, nie przesta 
u»ri0Qladza“ się u hr. Szuwałowa i naradzać tsm 

Przeprowadzeniem swoich zamiarów. Między 
fo,  jdl#jącymi się utworzyły się jednak trzy frakeye, 
^ z ie lo n e  między sobą w mniemania h tak wzglę 

dro8' własnego postępowania, jak względem 
8ru t niesienia poddaństwa włościan i wykupu 

nt°w, to jest, rozdzieleni w mniemaniach wzglę

dem sposobu rozwiązania obu spraw: emancypacyi 
włościan i emancypacyi całego narodu. Kilku tyl 
io deputowanych wyłączyło się od tych nara.1, a 

stosując się do instrukcyi rządowćj, ograniczyło się 
jedynie do dawania objaśaitń Komisyi Redakcyjnćj. 
Między nimi ścisłem wypełnianiem poleceń rządo
wych odznaczał się d putowany z guberni; sym- 
birskićj, były kapitan gwardyi, Łanskoj, krewny 
ministra; pochwała zvś udzielona mu przez cesa
rza i podana do wiadomości innych deputat anych 
okólnikiem, silnie tych ostatnich dotknęła.

Na naradach u hr. Szuwałowa uchwalili doputc- 
wani podać adres do samego cesaria z żądaniem, 
ażeby projekt w ypracowany przez Komisyę Redak
cyjną, zanim przedstawiony będzie Głównemu Ko
mitetowi dla sprawy włos ;iańskićj, oddany wprzód 
został do rozpatrzenia deputowanym komitetów 
szlacheckich. Adres ten ułożono, lecz podpisało go 
tylko 18 deputowanych, gdyż zostający w służbie 
rządowćj wachali się położyć swych podpisów; pię
ciu zaś deputowanych, żądających silniejszego w y
stąpienia, a mianowicie: Chruszczew i Sireter (z Char- 
towa), Unkowski (z Tweru); Wasilew i Dubrowin 
z Jarosławia), uczynili osobne do cesarza podanie 

takowe w d. 28 października r. z. posłali. Prośba 
irzez 18 podpisana była w  umiarkowanym bardzo 

tonie, podanie zaś 5 silniejsze i wyraźniejsze. Cho
ciaż i w pierwszćj prośbie leżało na spodzie żąda
nie, aby reprezentacji stanów dano u iział w zała
twianiu spraw psństwa; jednak w drugiem poda
niu były zawarte rozleglejsze i wyraźniejsze żąda
nia. Tych pięciu deputowanych prosiło: 1) O na
danie włościanom wolności i własności, przez wy
kupienie gruntów włościańskich od właścicieli, pod 
warunkiem jednak któreby nie przy wiodły do u 
ladfcu właścicieli. 2) O ustanowienie komisyi po- 
r edniczój czyli regulacyjnćj, między rządem a rzą

dzonymi, komisyi powstałćj z wyborów przez wszy 
stkie stany wykonywanych. 3) O organizację nie
zależnego sądownictwa, przez ustanowienie między 
innemi sądów przysięgłych, o niezależność i o d 
dzielenie sądów cywilnych od administracyi, o za- 
irowadzenie postępowania sądowego ustnego i 
awnego, odpowiedzialność władz administracyjnych 

przed sądem. 4) O rozszerzenie wolności druku i 
w ogóle jawności, aby można nadużycia popełnio
ne przez władze ogłaszać i wyświecać. —  Równocze
śnie prawie podał znaną czytelnikom naszym (patrz

Panin na pierwszćm posiedzeniu Komisyi oświad- [ właścicielem kopalń żelaza w Kladnie w Czechach, tudzież cu- 
Czył, że W sprawie tćj pójdzie teraz za zdaniem i krowni i fabryki wyrobów chemicznych, oraz prezesem Izby 
Swego poprzednika i będzie się starał szybko j ą j g 'eł^0w^j w W iedniu. W późnym już wieku dostawszy wyrzutu
zakończyć, —  jednak sprawa nie posuwa się na
przód, a opinia publbzna wątpi, aby Panin przy
jął w całości projekt Rostowcowa, jakoż wistocie 
rozst zygnięte już przez poprzednika pytanie wzglę
dem uwłaszczenia włościan, podnoszą teraz na 
nowo.

Tymczasem z kolei przybyli do Petersburga we
zwani deputowani drugićj połowy komitetów gu- 
bernialnych szlacheckich, a mianowicie 9 polskich 
i 11 rosyjskich. Przedstawiliśmy w  Czasie z 20go 
marca r. b., dla czego deputowani polskich komi
tetów z prowincyj zabranych tak późno wezwani 
zostali do Petersburga. Wprawdzie szlachta tych 
prowincyj naprzód zażądała poprawy bytu wło
ścian, naprzód ukonstytuowała się w komitety, 
które jedne z pierwszych ukończyły swoją pracę. 
Jednak gdy projekta komitetów z gubernij wielko- 
rosyjskich powieźli deputowani ich wprost do P e
tersburga; z prowincyj zabranych czyli zachodnich, 
z któremi rząd zawsze yjątkowo postępuje i któ
re jakby w wieczystym stanie oblężenia podlegają 
wojennym jenerał-gubernatorom wileńskiemu i ki
jowskiemu, [nakazał rząd przesłać projekty komi
tetów do komisyj centralnych w Wilnie i Kijowie, 
a dopićro następnie po roztrząśnieniu w tych ko- 
misyach, przedstawić je Komitetowi Głównemu 
w Petersburgu.

Po przybyciu deputowanych do Petersburga, 
cesarz zaprosił ich do pałacu zimowego w dniu 8 
marca r. b. i miał do nich przemowę (patrz Czas 
z 20go marca r. b.) podobną jak w dniu 16 wrze
śnia r. z. do pierwszćj połowy deputowanych. 
W przemowie tćj, którćj przytomny był minister 
Panin, wskazał cesarz sposób w jaki deputowani 
mają każdy pojedyńcio znosić się z Komisyą R e
dakcyjną i przedstawiać jej swoje uwagi na piśmie. 
Był to główny cel przemowy; przez to chciano 
zapobiedz powtórzeniu się sporów jakie toczyły się 
w jesieni r. z. między pierwszą połową deputowa
nych, a rządową Komisyą Redakcyjną.

Nazajutrz w  dniu 9 marca deputowani zgroma 
dzili się u prezesa Komisyi Redakcyjnćj, Panina. Ten 
przyjął ich mmćj grzecznie, gdyż wszedłszy do sali 
w którćj znajdowali się deputowani, rozmawiał 
z drugim urzędnikiem niezważając prawie na nich.

Czas z 3 grudnia r. z.) prośbę do Cesarza m łody' Następnie dopiero przemówił do deputowanych, a 
Bezobrazów, która jednak daleko mniejszego była zna- , w przemowie swojćj między innemi wzywał ich, 
czenia, i którćj nie zupełnie czystą dąl.ność innym aby nie schodzili się na narady do domu hr Siu- 
razem wykażemy. . . .  . j wałowa, jakto czynili ich poprzednicy, gdyż nara-

Az do 5 (17) listopada żadna nie nadeszła od dy takie rząd uważać n mi m  zmowy i spiski. 
Cesarza odpowiedz ani na jedno ani na drugie po- Deputowani tak mocno na tę przemowę zważali, 
danie. W dniu tym Cesarz zwołał posiedzenie Głó- iż wyszedłszy od Panina udali się wprost na na- 
wnege Komitetu i sam na niem przewodniczył; radę do pałacu Szuwałowa. Tenże dowiedziawszy 
radzono zas, jak się zdaje, nad podaniami deputo- się o słowach Panina wyrzeczonych względem na- 
wanych, gdyż zaraz po tern yosiedzeniu otrzymali rad w jego domu, chciał oskarżyć ministra o po- 
odpowiedź. W  odpowiedzi tej nakazano im w dość twarz, i zaledwo wspólnym znajomym ten spór 
grzecznych wyrazach powrócić każdemu do własci- osobisty załatwić się udało. Mimotego deputowani

zgromadzają [się na narady u Szuwałowa, i cho
ciaż udzielają Komisyi Redakcyjnćj objaśnień na 
piśmie względem projektów przez siebie przywie
zionych, może jednak wystąpią, podobnie jak po
przednicy, ze skargą, iż nie pozwolono im zawią
zać się w zgromadzenie obradujące. Takie oto jest 
w tćj chwili położenie sprawy wh ściańskićj a zara
zem drugićj sprawy o pewnego rodzaju reprezenttcyę 
stanową, dążącćj do usamowolnienia całego narodu.

wej gubernii i tam czekać odpowiedzi, która im 
przez właściwą władzę doręczoną zostanie, a w  koń
cu wyrażono naganę, iż zbiorowe prośby do Ce
sarza podają.

Deputowani rozjechali się z Petersburga i każdy 
złożył swemu komitetowi odpowiedni wywiezionemu 
usposobieniu raport. Raporty tewy wołały w szlachcie 
wszystkich gubernij pov, szechne oburzenie, które obja
wiło się na gubernialnych zg omadieniach szlachty, 
gotującej się do silnego wystąpienia. Riąd chwycił 
się surowych środków. Minister spraw wewnątrz 
nych Łanskoj, wydał okólnik wzbraniający szlach
cie naradzać się więcej nad sprawą włościańską. 
Szlachta jarosławska, a szczególniej twerska prote
stowała przeciw temu okólnikowi wykazując, że 
narusza ustawy państwa, które pozwalają szlachcie 
radzić publicznie o swoich interesach i czynić 
wprost do Gesirza względem nich podania. Marsza- 
ek szlachty t^erskiej, Unkowski, jeden z owych 

pięciu deputowanych, którzy podpisali energiczne 
do Cesarza podanie, wystąpił znów z silną prote- 
stacją i zaskarżeniem ministra, lecz oddany pod 
sąd, usunięty został z marszałkowstwa i przenie 
siony na mieszkanie do Wiatki; natomiast szlachta 
twerska wzbrania się c ągle obrać innego marszał
ka i wstrzymała się zup.łnie od wszelkich wybo- 

r“,w\  W  innych także guberniach odezwały się glosy 
z smiałemiżądaniamiw czasie wyborów, przy których 
zważano, aby na marszałków i urzędników szlache
ckich wybrać ludzi energicznych i niezależnych.

M pcsrod tych sporów, wśród takiego położenia 
sprawy włościańskićj, która zatrzymała się niejako 
z powodu wyrośnięcia z nićj drugićj sprawy o e- 
mancypacyę całego narodu, umiera jenerał Rosto- 
wcow, prezes Komisyi Redakcyjnćj, głównie popie
rającej w sferach rządowych stanowcze rozwiązanie 
sprawy włościańskićj. Chociaż w tćj sprawie szedł 
na równi w najradykalniejszemi deputowanymi i 
najłei >ej chciał ją rozwiązać, był jednak w drugićj 
sprawie dążącćj do usamowolnienia całego narodu, 
narzędziem oporu ze strony rządu. Przytoczyć lu 
jednak winniśmy ku pochwale zmarłego wypadek, 
głośny.w całym Petersburgu: Cesarz odwiedzając 
umierającego Rostowcowa, zapytał się go : czy nie 
ma jakiego żądania; na R0 ,towcow mi ił odpo-
jyiedzieć, iż los jego dzieci jest zabezpieczony, a 
jedynem ostatniam jego życzeniem, aby sprawę wło
ś c ia ń s k ą  od którćj przyszłość Rosyi zależy, jak naj- 
prędzćj i stanowczo zakończyć moins, . .

po śmierci Rostowcowa, prezesem Komisyi Re 
dakcyjnńj mianował cesarz ministra sprawiedliwo 
ści hr. Panins. Opinia publiczna bardzo źle przy
jęła tę nominacyę, gdyi uważała, że przez mę roz
wiązanie sprawy włościańskićj zostało wstrzymane, 
a przynajmaićj na długo odwleczone. Ch ciaż hr,

skórnego, tak zwanego pasa, w taką popadł niespokojność i 
drailiwość, ie  mimo późnego już wieku, liczył bowiem lat 68, 
odebrał sobie życie wystrzałem z pistoletu. Rano jeszcze śnia
dał w kole familijnćm, pdźaićj zapaliwszy cygaro udał się do 
swego pokoju. Naraz dał się słyszeć huk strzału, otwarto drzwi 
i znaleziono Roberta z głową roztrzaskaną. Testament sporzą
dzony dokładnie, wykazał blisko 3 miliony złr. majątku.

Kronika miejscowa i

Przegląd Jiolityczny.
Depesz* telegraficzne.

B o n o n i a  11 kwietni*. Monitore Toscano uży
wa ja t  dla Sardynii nazwy „Królestwa włoskiego" 
(Regno italiano).

G e n u a  11 kw'e nis. Król spodziewany jest tu- 
tai 15go, a nazajutrz ma popłynąć do Liwcrna, 
17go za* odbędzie wjazd do FI i  noyi.

T u r y n  11 kwietnia Deputowani sabaudzcy, 
wyjąwszy dwóch, zawiadomili prezesa izby, te  na 
teraz nie będą zisiadsć na posiedzeniach izby, 
dodająo, te  rezultat głosowania t m mniej jest 
wątpliwy, iż Alpy', język, obyozaje i stosunki 
handlom e przeznaczają, aby była posiadłością fran- 
f usk?, a kraj nabvł pewności, że niebędzie roz
dzielonym. Gazzetta di Nizza pi»ze, iż t*k wojsko 
francuskie jak i sardyńskie wyjdzie z m<&?tt, by 
nie uwłaozać wolności głosowania.

T u r y n  11 kwietnia. Dzis'ejsza Opinione poda
je następujący telegram z Neaj ołu z d. 10g<: P o- 
wi tanie w Sycylii zdaje się r rzyb'erać coraz wię- 
ks*e rozmiary. Rząd nrapolit ński wysyła wojsko 
do Syoylii dla wzmocnienia tamecznych sił zbroj
nych. W  samym Neapolu panuje wzburzenie umy
słów.

T u r y n  12 kwietnia. Garibaldi w interpelaoyi 
uczynionej w izbie deputowanych, nagania postę
powanie rządu w Nicei, jako naruszające wolność 
głosowania. Izba przechodzi do porządku dzien
nego z nadmienieniem, ie  spodziewać się należy, 
i i  rząd stosownie do zasad konstytucyjnych bę
dzie winien strzedz wolności głosowania w Sabau- 
dyi i Nicei.

L o n d y n  13 kw’etnia. Times zamieszcza depe
szę telegraficzną z Palermo, która mówi, ie  tame
czny konsul angielski opuśoił 5go miasto i przi niósł 
się na jeden z okrętów angielskich stojących 
w r  orcie.

M a d r y t  11 kwietnia. W łsdze dokładają wszel
kich stan,ń, abv sohwytać hr. Montemolin* i jego 
brat*. Jenerał Ortega bydzie sądtony w Tortosa.

„Dziennik urzędowy Królestwa O. Syoylii* 
z 6go potwierdza wiadomość o stłumieniu powsta
nia w P al rmo. Nie mówi on nic o Messynie. 
Donosi, ie  jenerał Salzano ogłosił Palermo w sta
nie oblężenia i dodaje, i e  depesze telegraficzne 
* 6go wieczór otrzymane z innych stron wyspy 
donoszą iż panuje tam spokojność. Listy atoli 
brzmią całkiem maczćj. Z Neapolu piszą, iż wie
czorem 6go 8000 osób ( a  nie 80,000 jak donosiło 
Bióro kor. wied.) zalegało ulioe Toledo, wołająo 
przed pałacem nuneyalury: „nieoh żyje konsty tucya I* 
Straż miejska rozegnała tłumy i oozyściła ulicę. 
Co się tyczy utarczki w samem Palermo, ta miała 
być nader krwawą; mnóstwo powstańców padło na 
barykadaoh. Ze etolioy idą ciągłe posiłki do Sy
oylii; parowce handlowe wzięto do służby rządo
wćj. Armia w Sycylii ma wynosić 30,000. Guber
nator ks. Castelcicala wraca na swoje stanowisko. 
Zapewniają, ie  tenżs zażądał, aby książę krwi kró- 
lewekićj obj;jł rsrądy wyspy. List zaś z Palermo 
pedaja takie siczegóły  o powstaniu w d. 4. P o 
wstańcy uderzyli na wojsko o 5ój rano; zabili na
przód 7 iułnierzy i żandarmów, poczem odparci, 
zamknęli się w klasztorze, który zabarykadowali. 
Batalion 6go pułku piechoty peszedł do sztormu, 
leoz cof ął się ze stratą. W t :dy baterya artyUr. i 
zrobiła wyłom i klasztor zdobyto z powstańcami. 
Bandy, które z okoli.y urasta nadciągały pod- 
ozas szturmu, rozproszono na wszystkie strony.

W  Petersburgu wielką ra siebie zwraca uwa
gę publiezra dysput* m ędzy dwoma uczonymi 
historykami Pogodinem i K ostom aroaem , należą
cymi zarazem do dwóch przeciwnych stronnictw 
rosyjskiego i ruskiego. P n eIm i;tem  rosprar.y jest, 
i i  Ko?tomarow krytykując Karamzina, tego f»ł- 
s.erza pierwotnych d:łojów Rusi, usiłującego ko- 
nieornie Ruś i Rosyę irobić jednem państwem, 
utrzymuje m ędzy innem; , że książęta waregscy 
byli nie Norm»ndami, ale Litwinami. Dysputa ta, 
mająca niejako charakter polityczny, odbyła się 
pr»y ogromnym natłoku publctności. — Wyżej 
(patrz „Rosy*"), dokończsmy rozpoczęty wozoraj 
przez nas zarys całego przebiega sprawy w ło
ściańskiej , przy której zrodziła się druga sprawa 
o repre entaoyę stanową i o pewien udział narodu 
w rządzie. Zarys ten wskaże zarazem obecne po
łożenie tćj sprawy.

s sa g T a m c z n a .
K rak ó w  14 kwietnia. W  przyszły poniedziałek, to jest d.

23 b. m. rozpocznie się w Krakowie doroczny targ dwutygo
dniowy ś. Wojciecha. Przygotowania do niego już się odby
wają przez stawianie bud kramarskich na rynku.

Tegoroczna wiosna, która od początku b. m. zdawała się 
zapowiadać nieprzerwane już swe panowanie, zawiodła nadzieję 
długą zimą za powrotem jćj stęsknionych rolników i znowu 
szczyty wyższych gór pokryły s ę po Wielkanocy śniegiem. Ro
boty około roli rzadko gdzie dotąd rozpoczęte. W okolicach 
przypierających do pasma wzgórzy, które tworzą podnóże Ta- 
trów płag jeszcze niedotknął ziemi, a w dolinach, gdzie słońce 
skąpiej dochodzi, gęsto bielą się dotąd śnieżne pleśnie. Kilko
dniowy deszcz niezupełnie potrafił spłukać te uparte zabytki 
zimy, lecz zato popsuł drogi rozgrzęzle wilgocią i napiętrzył 
wody w rzekach, które w wielu miejscach utrudniają komu ii- 
kacyę. Podróż mianowicie w Jasielskie, dokąd prowadzi gości
niec cesarski, z wielu połączona jest przykrościami z powodu 
przebycia Wisłoki pod Jaworzem. Most niedawno tam posta^ 
wiony, zerwała tćj wiosny kra, która na ten punkt gwałtownićj 
parła, nabierając siły przez zagięcie koryta rzeki. Zastąpiono 
go w prawdzie pramem na linie, przeprawa niemniej przeto je 
dnak jest trudną, gdyż jeżeli woda wzbierze, grozi niebezpie
czeństwo zerwania liny, jak  to niedawno wydarzyło 8ję, jeśli 
opadnie, pram staje prawie w połowie rzeki i ciężkie szybko- 
wozy pocztowe w brud muszą doń dobijać, grzęznąc w muje 
* którego największe tylko wysilenie ludzi i Prz7Przężka z da
leka sprowadzona wydobyć je  zdoła. Sama nazwa „szybkowóz" 
świadczy że jadący nim podróżni niemają czasu do stracenia, 
tymczasem przeprawa ta zabiera teraz często psrę  godzin.
W  ostatnich dniach szybkowóz pocztowy stał blisko przez trzy 
godziny na środku rzeki, gdzie pram na mieliźnie osiadł i ani
Wprzód ani wstecz ruszonym być nie mógł, aż dopiero cofnięto   _  __ _
do wody wóz i konie i przewoźnicy po długich bezowocnych ja k ie  zaszły były podczas katolickich świąt wiel- 
naradach iwielokrotnem zabieraniu się do trudnćj pracy w końcu za- kaaocnych , ponowiły się w wielki piątek podług 
wady usunęli. Niedogodności te na głównym trakcie rozbiega- kalendarza’wschodniego (zatem 13 kwietnia). Pro- 
Jłcym się w J aśle w liczne ramiona, a tem samem bardzo " ’
uczęszczanym, winnyby zwrócić baczność władz nadzorczych, 
aby im jak  najrychlćj zaradzić.

— Donieśliśmy wczoraj podług Donau Z tg  o samobójstwie 
pewnego przedsiębiorcy wiedeńskiego. Właściwe jego nazwisko 1 c z y n i ła  kroki Zapobiegające Zamieszkom.
jest Ludwik Robert. Pochodził on z Francyi, lecz za młodu j  -------- - v t  l ~i----- p — ----------------------------------------- “ i------
osiadł w Ąustryi. Posiadał znaczne kopalnie węgla, był współ- A fliO tU  M 00U K 0W SK I, Redaktor odpowiedzialny.

Ostatnie depeue telep)*®®*"?-
K o n sta n t y n o p o l  14 kwietnia. Niespokojności,

cesya grecka została znieważoną, rzucano na nią 
ja jam i. Dom pewnego katolika, podejrzanego o do
puszczenie się zniewagi, zburzony został przez lud. 
Na niedzielę obawiano się rozruchów; polieya po-



4 CZAS z Niedzieli 15 Kwietnia 1860.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
(w  walucie austryaokiój).

U r n l i ó w  14 kwietnia.

Banknoty polskie «» 100 z łr. now .. . .
Ruble obrączkowe agio,  ......................
T alary  pruskie za 160 złr. now. . . .
Srebro nowe. • • • • ...........................
Półim peryały ro sy jsk ie ................................
Nspoleondory 2 0 -fr.........................................
Dukaty holenderskie w a ż n e .......................

B austryaokie...........................................
L isty  zastawne galicyjskie z kuponami. .
Obligacye indemn. z kuponami.....................
Pożyczka narodowa z r. 1854 ...................
Akoye kolei galicyjskiej za sztukę . . . 
Listy zastawne polskie z kuponami . . .

zip.

zlr.

u
1)
n

zip.
W i e d e ń  14 kwietnia (te leg raf.)

Augsburg 100 z lreń ...........................................
Hamburg 100 M ark ó w ....................................
Londyn 10 £ .........................................................
Paryż 100 f r a n k ó w .................................... ....
D u k a t ....................................................................
6*/, M e t a l i k i ......................................................

„ „ > a  walutę austr...............................
*17 . » ......................................................
4%  » ......................................................
3%  .  .....................................
Loay i  roku 1 8 3 4 .............................................

„ „ 1839 .............................................
n n 1864 .............................................

Pożyczka narodowa.  ....................................
Obligaoye Indemn. galio...................................
Akoye b an k o w e .................................................

„ kolei p ó ln o o n ó j............................... ....
„ kredytu ru c h o m e g o ...........................
„ kolei francusko-anstryaokiój . . .

L w ó w  13 kwietnia.
Dukat ho lendersk i...........................

„ a u s t ry a o k i ...........................
Póllm peryal r o s y j s k i ..................
Rubel r o s y j s k i ................................
T alar p r u s k i ....................................
Pięoiozłotówka p o l s k a ..................
L isty  sastawne galio. bez kupon. 
Oblig. indemn. bez kupon. . . . 
Pożyczka narodowa bez kupon. .

W a r s z a w a  12 kwietnia.
P ó lim p e ry a ly ....................................................rubli
Obligi s k a rb o w e ............................................. ......

kupon .............................................
Listy zastawne III o k r e s u ......................... rubli

kupon .............................................

W r o c ł a w  13 kwietnia. 
Banknoty zustryaokie w mon. nowój .
Polskie bilety bankow e...........................

„ listy z a s ta w n e ...........................
Poznańskie listy sastawne 4%

9 9 ®ł°/.
krak .-azląsk . .Obligi

żądają płacą
349 343

10 8
75 74

133] 132
10 90 10 78
10 80 10 70
6 21 6 ’2
6 35 6 26

S6 — 65
T3i — 72 j  —
79 — 77] —
104 i 103 >
lOOj 100

złr. 0 .

114 60
100 75 |
133 25
53 —

6 35
68 60
64 35
60 —

63 50
— —

336 ___

123 —

94 75
79 —

70 75
856 —

1998 —

186
278

30

6 25 6 196 28 6 23
10 84 10 68
2 9 2 72 2 1 97

— ----

84 80 64 30
70 92 70 37
79 50 78 75

6 63
93 37 92 87

___ -  »3J14 89{ 14 86
— -  18J

75
86}

— w  A
101] —

90] —
72] —

Poolągl osobowe na kolejaoh ielam yob.

Odchodzą
z Krakowa do Warszawy 7 rano =  do Wiednia i 

Wrocławia 7 rano; 3. 45 po pełud . =  
do Ostrawy (pr.Bogumin (Oderberg) do 
Pras) 9. 45 rano =  do Rzeszowa 5. 40 
rano;=do Przeworska 10.30 rano,“ do 
Wieliczki 11. 40 rano. 

z Wiednia do Krakowa 7 rano; 8. 30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano. 
z Gromcy do Szczakowy 6. 30 rano; 2. 6 po po 

iudniu.
z Szczakowy do Granicy 10. 15 rana; 1. 48 po po 

Indnia; 7 56 wieczór, 
z Rzeszowa do Krakowa 2.15 po poladnia=z Prze

worska 9 rano.
Przychodzą:  

do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór= 
z Wrocławia i Warszawy 9. 45 rano; 
5. 27 wieczór=z Ostrawy (przez Bogu- 
min (Oderberg) z Prus) 5. 27 wiecz,= 
z Rzeszowa 8. 24 wieczór =  z Przewor
ska 3 po poład.; z Wieliczki 6. 40 wiec. 

do Rzeszowa z Krakowa 12. 1 w południe; r r  do 
Przeworska 4. 30 po polndniu.
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ANTONI SAlMI.Skl
poleca szanownej Publiczności swój ń w l e i e m l  i  w  l i c z n y m  d o b o r z e  z zsgranicy sprowadzo

nymi t o w a r a m i  zaopatrzony

w Krakowie przy ulicy Grodzkiej Nr. 62.
^ (fS ta ra n ie m  przedsiębiorcy jest zadowalniać szanowną Publiczność n ą jtań  

szemi cenam i i podług najnow szych mod paryzkich
•Obstalunki zamiejscowe będą n a j d o k ł a d n i e j  wykonano z a  nadejłaniem objętości w piersiach
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Przyjechali od 13 do 14 kwietnia.
HOTEL DREZDEŃSKI. Edward Dswonkowski w laś. dóbr 

z Gromnika.
W yjechali: Konstanty Piliński wlsóe. dóbr s żoną do S ie- 

klówki. Edward Miączyński właśo. dóbr, W ład y sław  Mfą- 
o iy “ “ki wł. dóbr do Cręstoohowy. Popowicz kapitan do Pragi.

HOTEL SASKI. Rudolf Mleszkowski obyw. z W arszaw y. 
Eugeni Karol Kralnpper ajent hsndl. z W iednia. Stan. hr. 
Z ałusk i uo.eń teehnikl, Teofil O .t.sssw sk i w ł. dóbr z Sano- 
okiego. W ładysław  p 0|«eaek aptekarz z Oświęoima Stefan 
Podlaesecki ksiądz ,  Zakopanego.

W yjechali:A d o lf  Chrlstmann oficer do Lwowa. W ładysław  
Lisloki w ł. dóbr do p 0l»ki.

HOTEL POLSKI. K a s i m s  Bieńkowski technik z Krze
szowic. Ignecy Kijas ob. z Częstoohowy. Tomasz Kozakio- 
wioz budown. * *,oCh®1- Mi«ozysław Pańkowski teohn. z Rze
szowa. Ignacy Uor“ ln* knP- z Pragi. Jan  Baumann aptekarz 
a Uermansztadu. “ a m* Eaohnerowa żona urzędnika rosyjs. 
z W arszaw y.

1 a  s* e  r  a t y .
®^*Prfifet Alles nnd behaltet das Bests

Bel R. Hartmann In Leiptig  • ” ?!*[?■ ist duroh jedo 
B ohhandlnng zubezieiien: „AusfonniOuo uar.»ennDg d e r je ts t  
in v ie r t e r  Auflage erscheinendeu T o u . i n l n i .  Ł a n 8 .e n _ 
a c h e i d t ’schen Unterriohtbriefe, mi* dereń Halle Jedermann 
die franzesische Spraehe In 9 — 12 Monaton o h ne L e h r e r  
gtundlich sohreiaen, verstehen nnd s p r o c h e n  erlernt. Mit 
Leotionsproben und einem Verzeiohniss ron  uber looo Orten, 
aus denen Personen nacbgewlesen werden kóunen, weloh. die 
fraososisohe Spraehe duroh d i o s e  Mełhodo ohne Lehrer 
erlernten. P r e i s  */, Thaler. .

NB. Anoh. erhalt man obige Darutellung, f o Wi® ,® T?. 
itan d ifen  ersten 6 Leotionen f r a n o o  gegen porto/reio Kin- 
sendung von 1 Thlr (2  fl.) _  Adrosse: .0 .  Langensoheldt, 
Berlin, H lrsohelstr. Nr. 82. (2 7 7 -3 -3 )

zamierza przy moście nad ulicij „W esoły--' wybudować sta ły  dom straŻDiciy ze stancya- 
ini dolnemi, i budowę tę w drodze ofert poruczyć.

Koszta budowy obliczooe sij na 2077  złr. w. a.
Oferty poc im y zawierać deklaracyę, że oferent plany, kosztorys i warunki licytacyi 

przejrzał, należycie z-o?umiał i podpisał, oraz musi być opuszczenie procentów wyra
żone dokładnie, jak niemniej uzdolnienie oferenta do prowadzenia podobnćj budowy udo
wodnione.

Tym sposobem -wygotowane oferty opatrzone napisem:
Oferta do wybudowania domu strażniczego Ner 1.

(Anbot zur Herstellung des Wachterhauses Nro 1-)
należy podać najdalej do

p^M nia 25go kwietnia r .b .* ^ |
do centralnego Zarzędu c. k. uprzywil. galic. kolei Karola Ludwika w Wiedniu.

Do oferty dołączone być ma W  a d i u m w kwocie S to  Z ł o t y c h  reós. w goto- 
wiźnie, lub też rewers Kassy zbiorowej w Krakowie, że ta kwota została złożony.

Plan budowy można przejrzeć w centralnym Zarządzie w W iedniu, G a l v a g n i -  
h o f  2gie schody na lllciem  piętrze, lub też w Z aro d z ie  jazdy w Krakowie.

W ie d e ń  dnia 4 g o  kw ietnia 1 8 6 0  r. (331-2-3)

O . k. u p rzy w ile jo w a n a  kolej galicyjska Karola Ludwika.

La maison de nouveautes

MORITZ SACHS
a B R E S L A U

„aa grand bazar"
a Fhonneur d’annoncer, qu’elle sera de nouveau k la prochaine 
foire de Cracovie, avec un magnifique choix de confections, 

chales, soieries et nouveautes en tous genres.
Les prix moderes seront marques en chiffres connus, les 

magasins seront dans la maison de Madame j^lOFlbitZCr 
sur la march e,

La foire a lieu du 23 Avril jusqu’au 5 Mai. (343-1-3)

HANDEL K. HENISZA W  KRAKOWIE

J t k U v v k h V )  p u i o U B  a i .  B R p D i r u i ę i j w u  w u u j  j  f  ■ “ j  X r  S  w
którymi S k ład  . a  skalę dotąd prłe i  Bikof0 w Krakowie niepraktykowaną urządziłem, w sielką gwaranoyę ■ mój strony 
daje i odwołuję się »  ‘Vm w ,8l§<l«io do publiomój opinii osób, któro mnfe już swem saufamem sasiosyoiły . Mając sań 
takowe nie w komisie, a tom samem niezależnym będąc od eon, jakie  fabryka nakłada, lecz sam jeżdżąo zagran ie , i go
tówka płacąc, mam sposobnońó po l )  wybrai  inBtram ónta takie tylko, któro aa p « " nB \ 7 , -'™T0" e nanam, a  po 2 )  naby
wając je  na własnoóó, otrzymuję procenta, a których sam jo s .c se  kupującym pewną ozęSC ustępuję, .  osego nnstępnośó, że 
kupujący niemal taniój "  mn*» wstrument nabyó niż po sagranicą może. -  Ceny tortoptanów w najnowssy sposób sbudo- 
wanyoh są  od 275 do 700 i l r  » physharmonie od 100 do 300 s ir .  -  Poleoająo się w«ględom sianownój Publioinośoi 
■wracam la ra se m  uw ag? » •  i Kolebki żelasne, których użycie je s t prawie * , 17 ~ “ w
kowyeh i blassanyob W anny wielkie i mniejsae do kredensu, Miednice; W iadra, Konewkl, S it,b»dy, W anienki dla daieci 
nowonarodsonych itd. -  W  końou ^ “‘rumenta spraodąją się i aamieniają na s ta re , odkupują f wypożyoaają się.

C r a - Skład Eortepiao^w "lloa Saeroka pierwsze piętro a gankiem żelaznym, 4om W.Różyokich. — S k ład  wszelkich 
W yrców  żelaznych i * « bI Grodzkiój w Sklepie w  domu W . Bdbla, g4»f® /!■  załatw ienia inte-
resów -  Skład  nacayA żelaznych kntyoh. pięknie i trwało emaliowanych, sprzedąją »«S P« oenaoh niższych, niż gdziekol
wiek d o t ą d . ___________________       (8 0 7 -2 4 )

S P O S T R Z E Ż E N I A  M E T E O R O L O G IC Z N E .
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!!! W  y s p r z e d a ż ! ! !l l i i l l l l
MĘZKIEJ

S. STEFAŃSKIEGO
przy ulicy Grodzkiej pod L. 8̂ *

Podpisany dziękując za tyloletnie zaufani 
zaprasza szanowny Publiczność na wysprńr  
daż po o e n a o h  z n iż o n y c h .

J I^ F U p rasz a  się t y « h ,  u których R*' 
o h u n k i  do  u i s z c z e n i a  s ię  znajd n jł 
o r y c h ł ą  w y p ła tę .  (339-I'5

OŻYWIAJĄCA POMADA
z FABRYKI WONIDEŁ

Ł . .Ce?Jr w  DREŹNIE. C7Z£“-
z opakowaniem 1 zlr. 10 kr.

T a nowo wynaleziona pomada, która sobie już swemi 
szczególniejszemi własnościami szerokie bardzo rozpowsze
chnienie zyskała, słusznie może byó zalecaną jako środek 
nznany za najlepszy i najdzielniejszy, a to na spowodo
wanie wzrostu włosów, na przeszkodzenie wypadaniu i si
wieniu tychże, jak  równie na nadanie im jedwabistej mięk
kości i połysku dotąd niedosiąganego. W  skutek stanu miąż
szości ta Pomada lepszą jest od każdego innego w ty® 
rodzaju środka, bo odpowiedniejszą do udzielania się aż 
do korzonków włosowych, a  dla przyjemnego i ulubio
nego zapachu, idzie o pierwszeństwo z wszy stkicmi W  o- 
nidłami gotowało! damskiej. (3 1 8 -2 -8 )

Jedyny SKŁAD na Galieyę i Królestwo Polskie 
przyjął po cenach fabrycznych P. KALISTOWSK7 
Fryzyer w KRAKOW IE, przy ulicy Grodzkiój N. 60, któ- _ 
ren utrzymuje wielki wybór rozmaitych przedmiotów i  
służących do toalety tak damskiój jak  i męzkiój.

L I C Y T A C Y A
Mebli, Sreber, Ruchomości, Sprzf 

tów gospodarskich it.d.

M S B f l l
odbywać się będzie

w d  l i t  k w ie tn ia  od g o d z in y  O ra«'
w kamienicy poJ L. 534 przy ulicy Fioryański^' 

Kraków d. 10 kwietnia 1860. (333-3)

Szkoła dla Pasieczników
W S T U B N I E

w obwodzie Przemyślskina,
między Medyką a Radymnem, połączona jest 
szkołą trywialną podług erekcyi i potwierdzr®11 

Wysokiego c. k. Rządu Krajowego. i
Miejscowym udziela się nauka pszozelaiotwa bezpłatnie, v  

obsyoh uczniów żądam wynagrodienia aa c s ły  kurs nauki *  
z łr . w. a. — Oprócz udzieiania teoryl nośniom, je s t w ml®, 
■ou praktyka w ielka; mam w łasną wielką Pasiekę w 
tak  dzlerżonowskioh jak  |  w różnych krajowych, obok któ^i 
są  dwie inne duże pasieki pod moim dozorem. — Kurs na*., 
rozpoozyna się I5go M .jz , a  kończy się i  końcem Sierp* 
r. b. — W ikt stosowny do etanu za umiarkowane wynag^, 
dzonie mogą mień uczniowie i u mnie.— Zgłoszenia listo^ 
odbieram przez pocztę w RADYMNIE.

S t u b n o  dnia 10 kwietnia 1860. (3Ś0-1)
K aro l Grooholski, nanosy A

K O N I U S Z Y
mogący się wykazać najlepszeini świado' 

ctwami swój służby
w W ęgrzech i Siedmiogrodzie, poszukuje posady. — BHj? 
w i a d o m o ś ć  przy ulicy Floryańskiój pod „Białym  Orłem*
lab w E ksp ed ycy i „Czasu * (337-3)

W Drukami „CZASU."

J . Engelhoffera
M u s z k u f o w a  i N e rw o W ^  

E S E N C Y A
z aromatycznych ziół alpejski*)'

Do z e w n ę t r z n e g o  u ż y t k u  przeC*̂  
reumatycznym bólom twarzy i wstawów, *! 
ból głowy, zawrót głowy, szum w usz®<5/ 
ból w krzyżach, osłabienie członków, 
gólnićj po wielkich natężeniach i marsz»f ' 
przeciw ogólnemu osłabieniu c ia ła , k łaC? 
w boku, cierpieniu h e m o r o i d a l n e m r  
najbardziej przeciw osłabienia organów * 
łydkowych. (264-3-1*)

Musiknłowa 1 Nerwowa Essencya
jest po cenie 1 z łr. wal. aust. za flakom' 

wraz z instrukcją użyoia do nabyoia
w K R A K O W IE  u p. J ó z e f a  J a h ® ^  
Rzędzca Drukarni, Antoni Hother.


